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D ym isya hr. Thuna.
W iedeń, 25 w rzenia. Wszystkie dzienniki 

tutejsze poświęcają długie nekrologi gabinetów lir. 
T h u n a ,  oświetlając je odpowiednio do swej barwy 
politycznej. Nekrologi te jednak zgadzają się w tein, 
że bezpośrednim powodem upadku rządu hr. Thuna 
była n i e m o ż n o ś ć  u c z y n i e n i a  p a r l a m e n ­
t u  z d o l n y m  d o  p r a c y ,  wskutek długiego nie- 

o 'stytucyjnego rządzenia zapomocą ordonansów.
Fremdenblait pisze:
„Gabinet Thuna ustęnuje z widowni, ponieważ 

\wotna potrzeba ożywienia parlamentu, która bez 
autku dobijała się do wrót rządu, nie mogła być 

zaspokojoną.
Gabinet Thuna uważał się za zbyt silnie zwią­

zany ze stronnictwami, niż się tego można było 
spodziewać w chwili jego powstania. Dymisya Thu­
na nie usuwa jednak istniejących tiudności sy- 
tiwcyi.

Tymczasem zapowiada ona tylko, że los rozpo­
rządzeń językowych jest rozstrzygnięty.

Dalej zaznacza Fremdenblatt, że dotychczas 
przesilenie gabinetowe, wywołane dymisyą hr. Thu- 
oa, nie zostało zażegnane, ponieważ cesarz zastrzegł 
sobie decyzyę co do przyjęma te) dymisy:.

W kołach parlamentarnych opowiadają, że ks. 
Alfred L i e c h t e n s t e i n  zamierza zrezygnować 
z misyi utworzenia nowego gabinetu, gdyż nie spo­
dziewa się, aby wobec niechęci, iaką mu zaraz na 
wstępie okazują Niemcy, mógł doprowadzić do ja ­
kiejkolwiek kooperacyi z niemieckiemi stronni­
ctwami.

Ks, Liechtenstein byłby w każdym razie skłon- 
,ny znieść rozporządzenia językowe, ale pod pewny­
mi warunkami, odpowiadającymi stanowisku klubu 
[młodoczeskiego. W kol ich mlodoczesidch uważają 
itakże za możliwe przyjście do skutku gabinetu 
przejściowego— urzędniczego z b. ministrem handlu 
dr. Ernestem K o r b e r e m  na czele.

Yaterland i Beichswehr uważają za nieprawdo­
podobne dojście do skutku ministerstwa urzędnicze­
go, któremuby żaden parlament nie zawotował ugo­
dy węgierskiej, a tern samem nazywają listę nowych 
ministrów, podaną w sobotnim popołudniowym nume­
rze N. fr. Presse za czczą kombinacyę, (Lista ta 
brzmiała: K o e r b e r  (prezydyum i sprawy wewnętrz­
ne), szef sekcyi H a r t e 1 (oświata), szef sekcyi 
K l e i n  (sprawiedliwość), radca ministeryalny M a y e r 
(finanse), W i 11 e k (koleje), szef sekeyjny B l u m -  
f e 1 d (rolnictwo).

N. W. Journal sądzi, że K o r  b e r  w każdym 
razie wchodzi w kombinacyę, mianowicie, że nawet 
w razie przyjścia do skutku gabinetu parlamentar­
nego L i e c h t e n s t e i n u — obejmie w nim tękę 
kolei.

W iedeń, 25 września Minister spraw zagra­
nicznych lir. G o ł u c h o w s k i  był wczoraj w Sdión- 
brunie u cesarza na audyencyi, poczem konferował 
z ks. L i e c h t e n s t e i n e m .

Węgierski prezydent ministrów S z e l l  przy­
być miał wczoraj do Wiednia.

N. Fr. Fresse poddąjo rządy Thuna naiostrze j- 
szej krytyce, .ue hołdując zasadzie, że de mortuis 
mlj nici bene.

Dziennik ten wspomina na wstępie, źe przed 
4 łaty wypłynęli na widownię — no upadku mini­
sterstwa koalicyjnego — dwaj „mężowie przyszło­
ści”, którzy już na stanowiskach namiestników dwóch 
największych krajów koronnych rywalizowali ze so­
bą , mianowicie: hr. K. B a d e n i i hr. T li u n. Obaj 
jednak mieli to ze sobą irspólnego, że rozporządzali 
bardzo szczupłym kapitałem ideowym, oraz, że obaj 
ostatecznie swymi rządami doprowadzi'i państwo do 
obecnego rozjątrzenia. Obaj przyszli z programem 
„stania po za stronnictwami”, a ostatecznie zidenty­
fikowali się z klerykalno - słowiańską większością.

Możeby historya kiedyś łagodniej oceniła rzą­
dy hr, Thuna, gdyby przynajmniej ten zamaskowany 
absolutyzm, któremu hołdował wbrew duchowi i lite­
rze konstytucyi, przyniósł jakiekolwiek korzyści usta­
wodawstwu lub administracyi, okazał się pożytecznym 
dla krajów i ludności. Było jednak inaczej”.

N. Fr. Presse .sądzi, źe w najbliższych dniach, 
inoże do wtorku, nastąpi zażegnanie przesilenia ga­
binetowego.

Dziennik ten podnosi, że hr. T h u n  ma jeszcze 
podpisać i ogłosić kilka postanowień, odnoszących 
się do ugody z Węgrami. „KombinacyęLichtenstein” 
uważa Neue Fr. Pres e za upadłą. Ks. Lieechten- 
stein zamierzał pozysnać dla swego gabinetu bar.

D i p a u l Ł e g o  i K a t h r e i n a ,  nie udał) mu się je­
dnak uzyskać od Czechów zgody na zniesienie roz­
porządzeń językowych.

Krążą pogłoski, że toczą się także rokowania 
z namiestnikiem styryjskim hr. Cl a r y ,  któiy przy­
był z Wiednia do Gracu.

Kluby parlamentarne w otec  przesilenia
Wiedeń, 25 września. Ze stiony c z e s k i  c l  

p o s ł ó w  wydano następujący komunikat: „Z chwil; 
zamianowania nowego gabinetu, zgromadzą się przy 
wódcy prawicy, celem sprecyzowania swego stanowi 
ska wobec nowego rządu. Wszystkie stronnictwa pra 
wicy wznowiły dziś węzły solidarności i zgodziły się! 
na to, ażeby z w a l c z a ć  z n a j w i ę k s z ą  s t a ­
n o w c z o ś c i ą  m i n i s t e r s t w o  u r z ę d n i c z

Na dziś wieczorem zwołano komitet wykonawczy] 
czeskich posłów do Pragi, na wtorek parlamentarną 
komisyę: klubów czeskiego, konserwatywnej większej 
własności i Koła polskiego do Wiednia, na czwartek 
wreszcie zwołaną została p e ł n a  k o m i s j a  p a r ­
l a m e n t a r n a  p r a w i c y .  Każdy z klubów pra­
wicy pozostawił w Wiedniu jednego ze swoich człon­
ków, których ewentualnie ma zwołać na posiedzenie 
prezes J a w o r s k i .

Konferencya przywódców k l u b ó w  o p o z y ­
c y j n y c h  wydała następujący komunikat: „Ze
względu na ogłoszone w sobotę rozporządzenia ce­
sarskie z dnia 21 września b. r. w sprawie ugody 
z Węgrami — oświadczyli się przywódcy niemie­
ckich stronnictw opozycyjnych jednomyślnie w tym 
duchu, iż upatrują w nadużyciu zastosowania §. 14. 
ustaw zasadniczych poważne niebezuieczeństwo dla 
interesów państwa i ludności. Przywódcy wyrażają 
głębokie ubolewanie, iż takie zastosowanie ustaw 
zasadniczych nastąpiło ponownie w chwili, w której 
usiłowano rzekomo doprowadzić do wznowienia kon­
stytucyjnego sposobu rządzenia”.

Glosy prasy o przesileń-u.
Linc, 25 września. Linzer Yolksblatt, organ 

Ebenhocha, występuje w ostry sposób przeciw ewen­
tualnemu gabinetowi urzędniczemu, „który musiałby 
być centralistyczno-liberalny, i dlatego spotkałby 
się ze stanowczą opozycyą większości”.

Berno, 25 września. Czeski Hlas pisze: 
„Obstrukcya czeska nie miałaby za sobą, jak nie­
miecka, ulicy Wiednia, ale raczej przeciw sobie. 
Wskutek tego nio ma mowy teraz o obstrukcyi, lecz
0 abstynencyi, której bezcelowość jednak dobrze jest 
znaną.

Czescy posłowie stoją więc wobec alternatywy: 
albo zgodzić się na zniesienie rozporządzeń języko­
wych i pozostać w większości, lub też nie zgodzić 
się na pierwsze i narazić się na to, że je przecież 
zniosą. Ewentualnie pozostaje jeszcze abstyneneya. 
Hlas doradza, aby trzymać się złotego środka. Mo­
rawska Orlice wspomina zasługi, jakie T h u n  poło­
żył około narodu czeskiego i powiada:

„Teraz ma się odbyć nowa próba. Któż ją  za- 
inieyuje i przeprowadzi ? O zupełnym przewrocie 
chyba mowy nie ma. Bądźcobądź naród czeski sta­
nowczo i spokojnie obsta”wać będzie przy swych pra- 
wach, zawsze gotów dać państwu to, co mu się na­
leży, żąda jednak, aby i państwo zawsze dawało 
narodowi, co mu się z prawa należy.

Lidove Nowmy piszą podobnie, jak Narodni 
Listy. Gdyby szala przechyliła się na korzyść nie­
mieckiej mniejszości, a tern samom, gdyby nam na­
rzucono walkę, to naród czeski podejmie ją z ener­
gią i ani krzty nie odda ze swoich praw“.

Berlin, 25 września. Dzienniki tutejsze z nie­
kłamaną radością witają upadek gabinetu Thuna, 
który —-- zdaniem ich — przyczynił się nietylko do 
podkopania rnsnąrchii, aie i do osłabienia dobrych 
stosunków z państwa.?.! tiv ,przymierza: Niemcag ‘
1 Włochami. ______ __

Mianowania
W.edeń, 25 września. Minister sprawiedliwo­

ści zamianował sekretarza sądowego Józefa Bene­
dykta Nowickiego w Krakowie — radcą sądu krajo­
wego dla Jasła, a sekretarza sądowego dra Józefa 
Grzybczyka w Wieliczce — radca sądu krajowego 
dla Wadowic, dalej sędziego powiatowe ;o dra Ka­
rola Mullera-Bojsławskiego w Strzyżowie — radcą 
sądu krajowego i naczelnikiem sądu powiatowego 
tamże.

Sekretarz sądowy dr. Zacharyasz Gutowski 
w Wadowicach zamianowany sędzią powiatowym 
w Tuchowie, wreszcie następujący adyuukei miano­
wani sekretarzami sądowymi: dr. Zygmunt Kuliński 
wT Podgórzu dla Krakowa, Zdzisław Szewczyk w Dob­
czycach dla Wieliczki, Leon Wittig w Siemieniu dla 
Dąbrowej, Ignacy Horobski w Mielcu dla Wadowic, 
Władysław Rzońca w Podgórzu dla Krakowa.

Minister kolei zolaznych zamianował koncepi- 
stów ministeryalnych: .dr. Byka i dr. Podlewskiegoj 
wicesekretarzami przy ministerstwie kolei żelaznych.

W iec austr. socyalistów.
Berno mor., 25 września. Wczoraj przed 

południem otwarto tu ogólny wiec austryackiej par­
ty i sOćyaliio-deinokratycznej, w którym bierze udział 
około 100 delegatów. Do prezyd,yuin wybrano z Ga- 
lieyi delegatów: E n g l i s z a  i H a n  k i e  w i c z a .

Zeznania Hilsnera
Praga, 25 września. Na podstawie informaeyj, 

zasiągniętych u źródła kompetentnego, donoszą na­
stępujące autentyczne szczegóły w sprawie Hilsnera 
Hilsner kazał się zaprowadzić do sędziego śledczego 
i wymienił mu dwóch ludzi, jako morderców Agnieszki 
Hruzówny, mianowicie Joznę E r b m a n n a  z Tre- 
bitscli na Morawach i Salomona W a s s e r m a n n a  
z Windig Jenikau w Czechach. Co do swojej osoby, 
Hilsner przeczv stanowczo j a k o b y  b y ł  w i n n y m  
u c z e s t n i c t w a  w w y k o n a n i u  m o r d e r ­
s t w a ,  dodaje tylko, że był na miejscu czynu, po­
stawiony przez tamtych na straży.

Sąd rozesłał listy gończe za indywiduami, wy- 
mieuionemi przez Hilsnera.

Zeznania Hilsnera stały się źródłem rozmaitych 
pogłosek i kombinacyj, których prawdziwości jednakże
dotąd nie stwierdzono.

J e s z c z e  Czernusky.
Paryż, 25 września. Radical donosi, że gło­

śny z procesu Dreyfusa świadek C z e r n u s k y  — 
ów niedoszły ltról serbski — został wyrzucony z klu­
bu „Grand cercie republicain”.

Dreyfus w  Szwaj ca^yi.
Zurich, 25 września. Maciej D r e y f u s  zamó­

wił telegraficznie duży apartament w zakładzie dla 
chorych na nerwy B i n s w a n g e r  (kanton Thurgau), 
gdzie zamierza umieścić swego brata, Alfreda.

Demon

ongresy.
W rocław, 25 września. Dziś roznoczyna się 

tu kongres socyaluo-polityczny.
H e id e lb e rg , 25 września. Onegdaj otwarto 

tu 21 kongres „ Association litteraire et ortu tiąne 
internationaleu w gmachu uniwersytetu.

W ielka kradzież.
Florencya, 25 września. Filia Banca di Na­

pali wysłała stąd do Neapolu pakiet, zawierający 
100.0U0 lirów w papierach. Pakiet ten po drodze
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zaginął. Podejrzanego oiicyała poczty Alfreda R o- 
m a n I  aresztowano.

Wiedeń, 25 wrześniu. Ks. Ferdynand buł­
garski przybędzie tu we wtorek i mi życzenie cesa­
rza będzie na dworcu kolei przyjęty oficjalnie. Zwraca 

[tu uwagę, że ks. Ferdynand pierwszy raz z a ­
m i e s z k a  w B u r g u c e s a r s k i  m.

W ie d e ń , 25 września. Na zaniku swoim w Cze­
chach, zmarł onegdaj hr. Fryderyk K i n s k y ,  czło- 
■ nek Izby panów.

Zjazd dziennikarzy słowiańskich
w  Krakowie.

Od specyalnego sprawozdawcy).
Kraków, 23 września.

Jczęśei uezestuiiiów zjazdu: czesKich, kroackion 
[słoweńskich.

W końcu nadmienić muszę, że prócz telegra- 
,mów, wysłanych przez zjazd do pp. Kaizla i Ję- 
drzcjowicza, uchwalono wysłać również podobną de- 
,peszę do byłego ministra skarbu dra Dunajewskiego,
!bawiącego w Zakopanem.

Czas, wolny od obrad, poświęcono dziś zwie­
dzaniu pamiątek i osobliwości Krakowa. Oglądaliśmy 
Rady skarbiec i groby królewskie, katedrę i zamek 
na Wawelu, a wreszcie park dra Jordana, gdzie po 

jrewji pułków szkolnych, uczestnicy Ziazdu z wiel- 
lciem zajęciem przypatrywali się zabawom i grom 
.młodzieży na rozmaitych boiskach. Na Wawelu 
.udzielali objaśnień ks. kan. F l i s  i prof. Od r z y -  
i wol ski ,  w parku zaś dr. J o r d a n .

Wieczorem odbył się wspaniały raut, urządzo­
ny przez miasto na cześć uczestników zjazdu w sali 
hotel u Saskiego. Gości witał p. prezydent F r i e d  l ei  n, 

;rolę uprzejmego i serdecznego gospodarza spełniał 
ku ogólnemu zadowoleniu radny B a r t o s z e w i c z .  
Próez uczestników zjazdu, przybyło bardzo wielu go­
ści miejscowych, między innymi: ks. kan. prot. dr. 
Spis, ks. kan. Bukowski, ks. kan. i kanclerz dr. Wła- 
lyslaw Bandurski; nadto prezydent sądu wyższego, 
p. Czyszczan, prezes sądu krajowego, p. Brasou, 
naczelnik dyrekcyi skarbu, hr. Dzieduszycki, grono 
jczłonków Rady miasta, profesorowie uniwersytetu J a ­
giellońskiego, reprezentanci sztuki, literatury, między 
•nimi ]>. Jau Zacharjewicz, naczelnicy różuych msty- 
'•tucyj, obywatelstwo krakowskie, urzędnicy magistratu 
[krakowskiego.

Przybyło także wiele pań, dzięki czemu wkrótce 
lozpoczęly się ochocze tany. Prowadził je dr Wło­
dzimierz L e w i c k i .

Kraków, 25 września.
( T e le fo n e m )

s k i e go ,  B ł a ż e k  a z 
r z a ń s k i e go, J. II a l e c k a z Pragi, redakcyj. I/la- 
sów z Lipnika, Czeskoho Iihu  z Taboru, Hlasu z Ber- 
n\_ Ostr. Obzoru z Morawskiej Ostrawy, Morawskiej 
Orlice z Berna i Czytelni z Prościejowa.

Następnie redaktor Narodnich Listów Prokop 
G r e g r  wygłosił referat: „W sprawie utworzenia 
słowiańskiego biura koresponderyjuegó" i pośSiwit 
następującą rezolucyę:

II. Zj izd dziennikarzy słowiańskich w Krako- 
\wie wyraża przekonanie, że jes t rzeczą nieodzowna.

aby nasłała zmiana w traktowaniu spraw słowiań­
skich, zarówno w prasie słowiańskiej, jak i obcej; 
temu celowi ma służyć słowiańskie biuro korespon­
dencyjne. Celem jego urządzenia poleca się ustano­
wienie komitetów dziennikarskich w każdym kraju 
słowiańskim, aby między sobą utrzymywały stosunki, 
zorganizowały korespondentów w swym okręgu i wy­
pracowały szczegółowe wnioski dla ostatecznego usta­
nowienia słowiańskiego biura koresponaeucyjnego na 
trzecim zjeździe słou lańskich dziennikarzy.

Rozwinęła się nad tą rezolueyą dłuższa dysku- 
sya, w której postawiono szereg nowych wniosków 
Przemawiali pp.: Podgnrnik, Hruby, Merunowicz,
Ropcas i Hoyorka. Rezolucyę przyjęto wraz z do­
datkiem p, H o p c a s a w sprawie założenia takiego 
biura w Krakowie i wyboru kumisyi dla nadzoru 
nad tem biurem, oraz z dodatkiem p. H r u b y ’e go ,  
aby już przed trzecim zjazdem wdrożono akcyę 
przez tworzenie komitetów w poszczególnych miej­

scowościach.
I  Nadto przyjęto rezolucyę p. M e r u n o w i c z  a, 

|by centralne biuro informacyjne utworzyć we "Wle­
niu i rezolucyę p. K o n o p i ń s k i e g o ,  aby starać 
ę u rządu o bezpośrednie połączenie telefoniczne 
rakowa z Pragą.

Drugi z rzędu referat: „O potrzebie założenia 
rganu dla spraw słowiańskich w języku francuskim 
ib niemieckim" — wygłosił prof. August So k o ł o w-  
ki. Rezolucyę w tym duchu przyjęto, jak również 
udatek p. Z a w i 11 ń s k i e g o w sprawie wydawania 
liesięcznika dla spraw kulturnych słowiańskich, oraz 
, Szczepańskiego w sprawie biura dla informowania 
zajomnego Słowian między sobą, oraz zagranicy. 

Na tem wczorajszy porządek dzienny wyczerpano. 
Bankiet.

Kraków, 25 września. Popołudniu zwiedzili 
iczestnicy zjazdu bibliotekę Jagiellonską (oprowa- 
lzał dyr. E s t r e i c h e r ) ,  Muzeum narodowe (opro­
wadzał prol Ł u s z c z k i e w i c z )  i Dom Matejki 
opraw. prof. Stroka i prof. St. Estreicher).

O godz. 5-tej popol. odbył się wczoraj ban- 
tiet wspólny uczestników zjazdu w sali G r a n d -  
l o t e  i u.

Z po za uczestników zjazdu przybył na bankiet 
prez. miasta p. Józef FWi ed i e i n .

Przygrywała muzyka „Harmonii".
Pierwszy toast wzniósł prezes komitetu redaktor 

C h y l i ń s k i  ua cześć cesarza, dalej toastowali: 
prezes Zjazdu red. B r e t t e r  na cześć m. Krakowa, 
w ręce p. F r i e d l e i n a ;  F r i e d l e i n  wzniósł kie­
lich na cześć dziennikarstwa słowiańskiego, prof. 
Z d z i e c h o w s k i  na cześć prasy słowiańskiej, oraz 
ba powodzenie w pracy, prof. L. J a w o r s k i  na 
cześć prawicy parlamentarnej, ks B ła n  ch i ni na 
cześć naroflu polskiego, który przoduje słowiańszczy- 
znie; red. Hlasu Narodu T a r u o w s i c y  na miłość 
i braterstwo Słowian; dalej pił prezes Z a j ą c z k o w ­
s ki  zdrowie R y g i  e r  a, red. H o y o r k a  D u n a j e w ­
s k i e g o ,  red. H o r z i c a S t r  o s s ni a y e r a, M a z u ­
r a  narodu czeskiego, jako przedmurza germanizinu, 
p. S o k o ł o w s k i  Słowaków, Jr. D u l a  z Węgier 
dziennikarstwa polskiego z życzeniem, aby ono wpły­
nęło na Węgrów w tym kierunku, by nie uciskali, 
jak dotychczas, Słowaków.

Red. Narodnich Listów H r u b y  usprawiedli­
wiał czeski rusofilizm, zapewniając, że Czesi tak sa­
mo sprzyjają Polakom, jak Moskalom (!); dr. Wł. 
L e w i c k i  toasiował na cześć przywódców idei sło­
wiańskiej ; S t r o ż y ń s k i  na pomyślność pracy dla 
dobra słowiańskich ludów; wreszcie K o s t e c k i  
wzniósł: „kochajmy się".

Bankiet zakończył się o godz. 8 wieczorem.
W  teatrze.

"Wprost z bankietu udali się uczestnicy zjazdu 
do teatru miejskiego, gdzie dawano jednoaktówkę 
Vrchlicky’ego, akt „Mazepy", oraz akt ..Kościuszki 
pod Racławicami” 1

Publiczność zanełnila teatr. Podczas pierwszego 
antraktu, muzyka odegrała hymn czeski: „Kde do- 
mov moj“, podczas którego publiczność powstała 
z miejsc i oklaskiwała gorąco. To samo powtórzyło 
się, gdy odegrano „Jeszcze Polska nie zginęła". 
Z loży prezydyum pp. B r e t t e r  i ks. B i a n c h i n i  
dziękowali za zgotowane im owacye.
S ocja liśc i krakow scy a zjazd słowiańskich  

dziennikarzy.
{Telefonem)

Kraków, 25 września. Na duFa wczorajszy, 
zapowiedzieli, jak w 2,iiCmlC, sOcyfiliści krakow scy de- 

prżtMJiw zjazdowi dziennikarzy słowiań­
skich pod pozorem mauifestacyj przeciw Radzie miej­
skiej, z powodu nieudzielenia im sali ratuszowej na 
obrady. Wczoraj w południe zamierzali dziennikarze 
słowiańscy złożyć wieniec laurowy u stóp Mickiewi­
czowskiego pomnika.

Uprzedzili ich w tem socyalisci, którzy już 
rano złożyli u stop pomnika wieniec z napisem: 
„Wrogowi cara — socyaliści krakowscy", po mieście 
zaś rozrzucili kartki z napisami: „Precz z inoskalo- 
iilskimi dziennikarzami".

O god z. 11 zeb ra ł s ię  p rzed  m agistra tem  tbim  
so c y a lis tó w , k tóry d n ia ł  w targn ąć do sa li raili 
szow ej.

P u licy a  ro zp ró szy ła  ich , p rzyczem  aresztow an o  
kilku  so cy a lis tó w , m ięd zy  innym , jed n eg o  z p rzy ­
wódców7: D r o b n e r a .

W ubec tuj d em oiistracyi —  d zien n ik arze  s ło ­
w iań scy  odroczyli zap ow ied zian e  z ło żen ie  w ień ca  
u stón  nom nika M ick iew icza  do dnia ó z is ie jsz e n o .

Dzienn karze słowiańscy w  Czytelni 
akadem ickiej.

Kraków, 25 września. Gdy, po ukończeniu 
dzisiejszych obrad zjazdu, dziennikarze słowiańscy 
opuszczali salę ratuszową, doszły ich uszu śpiewy 
patryotyczne z lokalu publicznego „Czytelni akade­
mickiej".

Goście słowiańscy pospieszyli bezzwłocznie du 
Czytelni, gdzie przemówił w serdecznych słowach 
redaktor H o y o r k a ,  a odpowiedział piezes Czytelni 
akad. R o d a c k i ,  który w zakończeniu swego prze­
mówienia wzniósł okrzyk na cześć gości.

Pogrzeb zwłok śp. Wódzia kr. Dzieduszyckiego.
Pogrzeb zwłok zasłużonego męża odbył się 

w sobotę i przybrał cechy istnej maniiestacyi naro­
dowej.

Zwłoki złożono w grobie rodzinnym w Zarze­
czu. Specyalny pociąg ze Lwowa przywiózł tłumy 
uczestników z całego kraju. Pociąg dotarł do Jaro­
sławia, odległego od Zarzecza o kilkanaście kilome­
trów, około godziny 11, poczem wszyscy ruszyli na­
tychmiast furmankami do Zarzecza.

Zwłoki spoczywały w kościele parafialnym, 
v ś ”ód gaiu zieleni i jarzącego światła. Grobowiec 
rodzinny Dzieduszyckich wznosi się też naprzeciw 
wejścia do świątyni.

Katafalk okoliła liczna rzesza duchowieństwa 
pod przewodnictwem biskupów: Ks. Puzyny, Soleckie­
go, Czechowicza i Pelozera. W  rzędzie gości repre­
zentowane były wszystkie warstwy społeczne. Między 
innymi przybyli: reprezentanci Wydziału krajowego 
dr. Wereszczyński, dr. Sawczak, Onyszkiewicz, Sala, 
Yayhinger, prezydent m. Lwowa dr. Małachowski 
z wiceprezydentem Michalskim i kilku radnymi, pre­
zes Akademii umiejętności hr. Stanisław Tarnowski, 
rektor dr. Abraham, namiestnik hr. Piniński, radca, 
dworu Wierzbicki, wiceprezydent Bobrzyński, wielu, 
posłów, delegacye stowarzyszeń, reprezentanci ludu 
i t. d. i t. d.

Nabożeństwo żałobne wedle obrządku rz. kat. 
celebrował ks. biskup Solecki, wedle zaś obrz. gr. 
kat. ks. biskup Czechowicz, poczem peme podnio­
słych myśli kazanie wygłosił z ambony ks. arcybiskup 
Issakowicz, podnosząc w niem zasługi nieboszczyka 
dla Kraju, jego ofiarność dla dobra narodu i miłość, 
którą ludzi otaczał.

Następnie odprawiono egzekwie, a chór „Echa" 
odśpiewał „Pożegnał ten świat". Gdy ucichły żało­
bne pienia, wyniesiono trumnę i ustawiono ją  na ma- 

1 rach przed grobowcem.
Na wzniesieniu zajął miejsce hr. Stanisław

Tarnowski i wygłosił dłuższą przemowę, w której
nakreślił charakterystykę nieboszczyka. Zasadniczym 
rysem tej postaci była prostota. Nie szukał rozgło­
su, a fortuny używał w ten sposób, jakby był tylko
jej zawiauow7cą — w imię dobia putmczuego.

Nie mając aspiracyj politycznych, z prawdziweni 
zamiłowaniem poświęcił się uauce i to zamiłowanie 
właśnie popchnęło go do obdarzenia kraju takim cen­
nym nabytkiem, jak Muzeum Dzieduszyckich. Zakoń­
czył mówca aluzyami do chwili obecnej, zaznaczając, 
że takicli właśnie luazi, jak  ś. p. Włodzimierz lir. 
Dzieduszyeki, najbardziej nam potrzeba obecnie.

Pos. Barwiński uczcił w ruskiej przemowie pa­
mięć nieboszczyka, jako jednego z twórców i żarli­
wego opiekuna przemysłu krajowego.

Imieniem Wydziału krajowego żegnał zv.loki 
dr. Wereszczyński. Podmosł on w swej przemowie, 
że dlatego w całym kraju wiadomość o zgonie Wło­
dzimierza lir. Dzieduszyckiego wywołała żal po­
wszechny, ponieważ kochał on wszystKo rodzimo, a 
każdy, kto służył sprawie narodowej, mógł być pe­
wnym jego poparcia.

Prawnuk rycerzy kresowych na Rusi, miłował 
szczerze lud zarówno polski, jak ruski. W ofiarno­
ści dla Ojczyzuy me ustawał przez cale życie. Na 
każdem u nas polu pracy i wiedzy pozostawił po 
sobie niezatarte ślady. Niespożyte są jego zasługi 
około podniesienia przemysłu krajowego. Z niezłmm 
ną wiarą w Boga, w przyszłość Ojczyzuy, wzorowy 
obywatel, w życiu rodzinnem i pubneznem, jednał 
sobie wszystkich serca.

Prezydent dr. Małachowski przemówił imie­
niem m. Lwowa. Stolica kraju ma większy, niż kto­
kolwiek inny, obowiązek otoczyć pamięć ś. p. Wło­
dzimierza najgłębszą czcią i wdzięcznością. Praca 
ś. p. Włodzimierza wyryje na jego mogile po wieki 
słowa: „Non omnis moiiar.u

Iimeniem profesorów uniwersytetu lwowskiego 
złożył hołd pamięci nieboszczyka rektor dr. Abra­
ham, imieniem ludu — po rusku — włościanin Ste­
fan Swerdiuk.

Poczem zwłoki złożono w grobowcu, który obsy­
pano wieńcami. W ich rzędzie były dwa srebrne: 
od Wydziału krajowego i Rady m. Lwowa.

Wreszcie obecni przeszli do dworu, by skła­
dać wyrazy współczucia rodzinie zmarłego.

Rozporzątkenie o upadzie węgierskiej.
Urzędowa TViener Ztg. z soboty, 2 3  września, 

ogłasza wydano na zasadzie §. 14. ustawy za sa d n i­
czej rozporządzenie cesarskie z  dnia 2 1  wrześni* 
1899 zawiera jące resztę postanowień ugody międ/y 
Austryą a Węgrami.

Jest to operat bardzo obszerny. Poszczególne
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spostenowioma, mogące ogół nasz interesować, po­
damy w osobnych, częściowych streszczeniach — 
dzisiaj musimy poprzestać na zamieszczeniu poglądu 
na całość.

Rozporządzenie składa się z p i ę c i u  c z ę ś c i .
L C z ę ś ć  p i e r w s z a  obejmuje „ekonomiczne 

stosunki z krajami korony węgierski ej \
R o z d z i a ł  p i e r w s z y  reguluje stosunki cłowe 

•i handlowe, przedewszystkiem zaś orzeka, że, o ile 
uO r. 1903 me przyjdzie do skutku związek clowo- 
panulowy, obecne stosunki ekonomiczne zostają utrzy­
mane nadal, aż po koniec r. 1907. Dalsze artykuły 
|tego rozdziału normują sprawę ochrony patentów, 
znaków fabrycznych i handlowych, dalej spraw ę haualu 
bydłem — prowadzenia interesów asekuracyjnych.

R o z d z i a ł  d r u g i zav\ iera postanowienia o sta- 
■tystyce obrotu towarowego między Austryą a Węgra- 
mi tudzież Bośnią i Hercegowiną.

II. C z ę ś ć d r u g a :  Zupełr e wycofan e not 
państwowych i zarządzenia, w związku z tem 
pędąee.

R o z d z i a ł  p i e r w s z y  obejmuje postano­
wienia o wypłacie wspólnego długu bieżącego w no­
tach państwowych, w pozostałej jeszcze sumie 112 

ilionów z ł. W', a. w  notach po 5 zł. w . a. i po 50 
Zł. w. a. Termin, w którym ustaje obowiązek przyj­
mowania wypłat w’ tych notacn, oznaczono na lVe 
poku — termin, do którego wszystkie rządowe kasy 
[ urzędy mają te noty przyjmować, na 2 lata, zaś 
pstateczny termin wykupna na 6 Jat od ogłoszenia 
rozporządzenia. Po tym terminie te noty państwowo 
tracą walor.

R o z d z i a ł  d r u g i  o,"’T’;era postanowienia o 
wybiciu srebrnych pięciokoiunowek — a r o z d z i a ł  
t r z e c i  zawiera odnoszący się do tego samego 
przedmiotu dodatkowy układ do traktatu monetar­
nego i walutowego z Węgrami. Pięciokoronówek 
wybije Austrya za 44,800.000 koron — Węgry za 
19,200.000 koron, — razem 84 mil. koron.

R o z d z i a ł  c z w a r t y  normuje wydanie 10 
korono wyeli banknotó w przez Bank austro - węgier­
ski — które mają zastąpić wycofane z obiegu noty 
państwowe po 50 zł. i 5 zł. w. a. Będą one wydane 
w kwocie 80 mii. zł. w. a. (160 mil. koron) na pod­
stawie równej ilości monety ziotej (20 koronówek), 
Którą obaj ministrowie skarbu w Banku złożą.

R o z d z i a ł  p i ą t y  określa bardzo szczegóło­
wo sprawę złożenia przez oba rządy w Banku austro- 
węgicrsjdni 200 mil. zł. w zlocie na podstawie pier­
wotnych ustaw walutowych 1 ugody, w r. 1894 imę- 
dzy rządami zawartej — zaś r o z d z i a ł  s z ó s t y ,  
ostatni tej części, asygnuje ministrowi potrzebne na 
ten cel sumy.

l i i .  C z ę ś ć  t r z e c i a  ma dla ogółu najbar­
dziej aktualne znaczenie — z a p r o w a d z a  bo­
wi e m od 1 s t y c z n i a  1900 w a l u t ę  k o r o n o wą .

Dział p i e r w s z y  tej części postanawia, że od 
tego terminu wszelkie władze publiczne, wszelkie 
justytucye, stojące pod nadzorem publicznym i do 
publicznego składania rachunków obowiązane, wszel­
kie banki, koleje, zakłady żeglugi etc. mają swe 
księgi i rachunki prowadzić w walucie koronowej, 
Dział d r u g i  zawiera postanowienia o obiegu monet, 
dziar t r z e c i  o zastosowamu waiuty koronowej do 
stosunków prawnych.

IV. Cz ę ś ć  c z w a r t a  — Dajwiększa — obej­
muje w p i e r w s z y m  r o z d z i a l e  przeułuzenie 
.przywileju banku austro-węgierskiego wraz ze zmia­
ną statutów Banku, w d r u g i m  r o z d z i a l e  upo­
rządkowanie długu wspólnego, w pierwotuej Kwocie 
80 milionów, do Banku austro-węgierskiego.

V. C z ę ś ć  p i ą t a ,  zawiera postanowieaia koń- 
icowe, mocą których rozporządzenie to wchodzi w ży­
cie z dniem ogłoszenia, o ile w samem rozporządze­
niu nie są dla pewnych postanowień inne terminy 
oznaczone.

Rozporządzenie jest — zgodnie z §. 14 usta­
wy zasadniczej podpisane przez całe ministerstwo — 
które — jak wiadomo — już w kilka godzin po 
,ogłoszemu rozporządzenia tego, podało się do dy- 
misyi.
: Równocześnie wyszły dwa rozporządzenia, już
nie cesarskie, lecz ministoryalne, zwykłe, nie na §. 
;14 oparte, ale w związku z powyższem będące. Oba 
wyszły od ministrów okarbu, handlu i rolnictwa.

Pi. rwsze z n o s i  o b r ó t  m i e w a  od dnia 1. 
stycznia 1900 — drugie jest rozporządzeniem wy- 
jkonawczem do artykułu VII. pierwszej części roz­
porządzenia ugodowego — i reguluje h a n d e l  
p y t l i e m między Austryą a Węgrami.

Wreszcie rozporządzenie ministerstwa kolejo- 
'wego w porozumieniu z ministerstwem handlu, za­
wiera niektóre postanowienia, dotyczące stosunków 
‘k o l e i  ż e l a z n y c h  obu części monarchii, i jest 
■także uzupełnieniem cesarskiego rozporządzenia ugo­
dowego.

t$ a  H S k U i  s a d o w e j *

(TT konkurach).

Lwów, 24 września.
Po przerwie popołudniowej oskarżony zeznaje 

dalej, żc po w niesieniu skargi przeciwko niemu, przy- 
,j‘ i do Lwowa i zgłosił się do Fogtowej. Zastał 
u niej kuzyna jej Tytzu. Chciał z Fogtową pomó- 
v ló czi 1 oczy, ale ona nie chciała z nim mówić, 
C •. et go obraziła.

P r  zew.  i ęfciż nanu powiedziała?

O s k .: Nie pamiętam już dobrze.
P r  ze  w.: To ja  panu powiem. Powiedziała 

panu, żeś pan oszust i że nie chce pau* więcej wi 
dziee.

Co do pieniędzy, które wziął od iśogtowej — 
oskarżony zeznaje, ze popłacił niemi dliugi.

P r z e w .: Po cóż pan w takim meie, w tym 
samym czasie pożyczał ou Turzańskięj 6000 zł.?

O s k a r . :  Chciałem niemi spłacić p. Fogtową.
Pif.z e w .: To ja  panu powiem właściwą przy­

czynę tej pożyczki. Była ona tak samo fikcyjna, 
jak prawdopodobnie i cała. sprzedaż pańskiej real­
ności... Dlaczego pan z pieniędzy tych nie dał nic 
Fogtowej.

O s k a r . :  Bo ona nie chciała, zresztą — ja 
byłem obrażony.

Przewodniczecy wyłuszcza tę sprawę obszerniej, 
na podstawie zeznań Fogtowej. Według niego Czer­
tu iński, sprzedając kamienicę — chciał w len sposób 
uniknąć ewentualuści oddawania Fogtowej zabranych 
od niej pieniędzy.

P r  ze  w.: Ostatecznie jednak powiedz mi pan, 
gdzie są pieniądze, otrzymane od Turzańskięj.

O sk .: W mojem przechowaniu...
P r  ze  w .: A gdzież to przechowanie?
O sk. nie chce nie mówić — tyłku milczy upor­

czywie.
P r  ze w.: Więc pan pieniądze ma i chce pan 

z nich korzystać bezkarnie — albo też zachodzi in­
na alternatywa, a mianowicie, że cała sprzedaż pań­
skich realności jest tylko pozorna Do oszustwa, pro­
szę pana, potrzeba jednak trochę więcej iuteligen- 
cyi, aniżeli pan jej posiada.

Dr. Gr e k .  Jeżeli pan ma pieniądze, to ja  je­
stem gotów do pertraktowania z panem (w sali 
głośny śmiech).

Hadca P h i l i p  odczytuje szereg listów Czer­
wińskiego, pisanych do Fogtowej. Omawia on w nich 
zarowno „goreneą“ miłość swoją, jakoteż interesa. 
Pisze, że przyj edzie do niej we „ftorek“, daje słowo 
„cnonoru", że pretensye jej wyrówna, każe się jej 
śmiać i lekceważyć ,,anonyiny' i żałuje, że jej nie 
widzi, ale zapewnia, że „widzenie-* to nastąpi za 
kilka dni. „Kochający Włodeezek** nie kazał jej so­
bie nie roDić ze złości luuzi, Lo kiedj^ ci ludzie po­
żałują tego—

J e d e n  z p r z y s . :  Do czego odnosi się ten 
ustęp o złości ludzi?

O sk.: Bo ludzie jej dokuczali.
Po zapozwaniu go przed sąd przez Fogtową — 

napisał do mej list, w którym krok jej nazywa nie­
właściwym, nazywa sieoie „mężem“, a ją  „żoną“ 
i nie poczuwa się do obowiązku spłacania długu jej, 
jako swojej żonie Radzi jej, by odwołała pełno­
mocnika i nie kazała mu jechać na termu? do sąau. 
Oddaje wreszcie sprawę do oceny jej sercu i zasła­
nia się dokumentami, jakie „rzekomo" znajdują się 
w jego posiadaniu. Apeluje nawet do jej katoli­
cyzmu.

Dr. G r e k .  Proszę pana, czy pan i teraz uwa­
ża jeszcze panią Fogtowę za dobrą katoliczkę ?

O s k .  Uważam...
Dr. G r e k  Więc jak oua przysięgnie, to bę­

dzie prawda?
Os k .  Tak. Bo mi się zdaje, że ona powie 

prawdę....
Druga sery a listów pochodzi z czasów poza- 

ręczynowych. W każdym z nich pisze, że jest nieco 
słaby, ale nie bardzo i wszystko będzie iloorze.

Telegramy z ostatniej chwili.
Przesilenie gabinetowe.

Wiedoń, 25 września. Wczorajszy dzień nie 
przyniósł żadnych konkretnych wiadomości w sprawie 
przesilenia.

Cesarz przebył cały dzień w Scnouńrunie, gdzie 
przyjął wiele wybitnych osób.

Wczoraj odbywały się też kmiferencye pomię­
dzy T h u n e m ,  G o ł u c h o w s k i m ,  K a i z l e m  i 
F uc hs em.

Wiceprezydent Izby, L u p u 1, konferował 
w gmachu parlamentu z przywódcami prawicy.

Pomimo zaprzeczeń, nazwisko ks. Alfreda 
L i e c l i t e n s t e i n a ,  jako przyszłego prezesa gabi­
netu, nie schodzi z porządku dziennego.

Mówią także bardzo poważnie o ewentualności 
mini terstwa urzędniczego z K o r  b e r e m ,  dotych­
czasowym namiestnikiem Styryi hr. C l a r  y-Ał d r  i n- 
g e n ,  lub dotychczasowym ministrem oświaty br. 
B y l a n d t - R e i d t e m  na czele,

Ministerstwo urzędnicze nie znajduje poparcia 
u żadnego ze stronnictw. Do wtorku będzie przesi­
lenie zażegnane.

W rociaw, 25 września. Tutejszy Loral-An- 
zehger otrzymuje doniesienie z Wiednia, iż informa- 
cya praskiej PolUik, jakoby hr. G o ł u c h o w s k i  
przyczynił się do upadnu Thuna, jest z grantu nie­
prawdziwa.

Rzecz się tak miała,:
Dla zwalczenia obstrukcyi, zapowiadanej prze­

ciw wyborom do delegacyi, minister K a i z l  zapro­
ponował, ażeby nie wybierać wcale nowych delega­
cją, lecz wezwać zeszłoroczne do dalszego funkeyo- 
uowania.

Gołuchowski zgodził się (? Red.) już nawet na 
to, a że okoliczności spowodowały zmianę sjtuacji, 
to już za to nie może odpowiauać hr. Gołuchowski.

Budapeszt, 25 września. Z Wiednia donoszą! 
tu, że Czesi wcale nie zmierzają de obstrukcji wobec 
noweyo rządu, lecz chcą odpowiednią taktyką, spo­
wodować odrzucenie w parlamencie ustaw ugouowycn,

Budapeszt, 25 września. Dzienniki zajmują 
się gorliwie przesileniem rządowem w Austryi i 
Wskaż,ują na odjazd S z e l l a  do Wieoma, guzie 
obecnie toczą się wspólne obrady.

Eraga, 25 września. Hlas Narodu pisze, że. 
pomimo, iż rząd T h u n a  zgłosił dymisyę — prze­
cież, dopóki jej nie ogłosi Wiener Zig., trudno 
uwierzyć w prawdziwość tego faktu.

„Trzeba nam — pisze Hlas — dowodu dymi- 
syi czarne na białem“.

Praga 25 września. Nar. Listy  p iszą : „Nie; 
wiemy, jak wypadnie decyzja co do przesilenia, ale 
to wiemy, że nie posłowie czescy, ale cały naród 
czeski, bez względu na nowy zwrot w sytuacyi 
i bez oglądania się na sojuszników dalej prowadzić 
będzie walkę w obronie praw swych.

Bohemia p isze: „Nie wiemy, co będzie, ale
w każdym razie przekonać się musiano, że przeciw 
Niemcom rządzić nie możua“.

D reyfus w Carpcntras.
P a r y ż ,  25 września. Dreyfus przyjął wczoraj 

w willi Quintiue dep. F e  l ico,  który był obecny 
podczas spotkania Dreyfusa z dziećmi, oraz majora 
J? o r c i n e 11 f  ego.

Dreyfus jest ciężko chory — nie może przyj­
mować żadnych pokarmów, prócz mieKa.

Maciej Drejrus wyjecuał do Paryża m  pogrzeu 
Schcurer Kestnera.

Dżuma.
Kair, 25 września. W Aleksandryi wybuchła 

znowu dżuma. Wczoraj zachorowalj 2 osoby, a je ­
dna z nich zmarła.

Wiedeń, 25 września. Przybył tu wczoraj 
prezes gabinetu węgierskiego Sz e l l .

Wiedeń, 25 września. Związek wierzycieli 
ogłasza upadłość Ma nie Ro s e n b l i i k ,  właścicielki 
magazynu towarów damskich w Przemyślu.

W yścigi, urządzone przez lw ow sk ie  Tow. ko­
larzy, odbyły s ię  w  Stryju w  n iedzielę 2 4  bm. na prze­
strzeni M ikołajów -Stryj. P ogoda zupełn ie n ied op isa ła / 
D eszcz bow iem  lał, jak  z cebra, to też nas. kolarze  
pow rócili koleją —  i w  tak opłakanym  stan ie , że  k aż­
dy w idokiem  sw ym  litość wzDudzal.

W obec fatalnej aury, odbyły s ię  z zapow iedzia­
nych 4  b iegów  tylko dwa. m ianow icie: p ierw szy  m i­
strzow ski, na p rzestrzen i 30  k im ., którą p ierw szy prze­
był p. P uchalsk i w 1 godz 12. 3 4  sek ., drugi był 
p. Krupski (1 godz. 12 m. 36  s ) ,  trzecim  p. P agat (1 
godz. 16 m . 10 s.), czw artym  p. R usłan, piątym  zaś, 
p. W itoldow icz (1 godz. 17 m.). N agrody przjzn an o: 
pierw szem u zloty m edal, i tytuł m istrza, drugiem u  
srebrny duży, trzeciem u śrebruy m ały, następnym  m e­
dale rekordowe.

W drugim biegu z w yrów naniem , (1 5  kim .) P rze­
strzeń tę p ierw szy przebył w  (29 1 1 1 . 30  s. p ) Lubicz, 
drugim  był p. Bobow ski (29 m . 30-/5), trzecim  zaś no­
w y  m istrz p. Puchalsk i (3 2  ui.).

Gremialna dezereya z zrwodu nauczy­
cielsk iego dokonaną została w e L w o w i e  dnia L 
w rześuia. Po w akacyach  zgłosiło  s ię  do służby mniej; 
o d w  ó e b nauczycieli m łodszych i s i e d m i u  prakty­
kantów , czyli, że ubyło razem  d z i e w „ i ę ć  s i ł .  P oszli 
szukać lepszej doli w  inuym  zaw odzie, siedm iu z nich 
przeniosło s ię  do poczty. Może fakt ten, groźuy dla lo ­
sów  naszego  szkoln ictw a —  otw orzy oczy tym , do któ­
rych nauczyciele lw ow scy  o d  l a t  j u ż  b e z s k u t e - ,  
c z n i e  kołaczą o pod w yższen ie pensyj...

W  zam iaize samobójczym w sk oczy ł dc 
staw u Sobka przy drodze W uleckiej zarobnik Stefan  
Sztogryn. Sam obójcę ujrzeli dwaj parobcy i w ydobyli 
z w ody. W ezw ano pogotow ie T ow arzystw a ratunkow e-, 
go, które po dłuższej pracy przyprow adz.lo go do przy­
tom ności i odw iozło do szp ita la .

Sztogryn p o d a ł, iż opuścił szp ita l przed kilku  
dniam i, gdzie leczy ł się  czas d łuższy.

C ierpieuia żołądkow e po w yjśc iu  ze  szp ita la  w zno­
w iły  się , sktk iem  czego  cńciał s ię  utopić, by jak  po­
w iada, nie m ęczyć mę dłużej n iepotrzeonie.

Czerniowcts 23 w rześn ia , ( f  Dr. Antoni Za­
jąc). Kolonia polska poniosła ciężką stra tę . C ieszący  
s ię  ogólną sym pafyą , notaryusz dr. Antoni Zając zg i­
nął pod kolam i pociągu osooow ego. W piątek  22 b. m. 
przed południem , w ydalił się  z domu sw eg o  niespo- 
strzeżeu ie  i pojechał dorożką do K uczurm are. Cierpiąc, 
od d łuższego czasu  na obłęd u m ysłow y, pozostaw ał śp. 
zm arły pod baczną opieką rodziny, uwłaszcza, że  tfie- 
jednukrotnie już zdradził s ię  z zam iarem  odebrania so ­
bie życia . W ydalenie s ię  w ięc  jeg o  z  domu zan iepo­
koiło w  w ysokim  stopniu rodzinę i sk łoniło  ją  do za-; 
rządzenia energicznych  poszukiw ań, które jednak pozo­
stały  bezow oeuem i. Dopiero w ieczorem , m iędzy  7 a 8,j 
znaleziono zw łoki jego  na torze kolejow ym , m iędzy  
Hliboką a Kuczurm are, w  strasznym  stan ie , z tułowiem  
zupełuie poszarpanym  i obom a nogam i oderw auem u  
Zwłoki n ieszczęśliw ego  przew ieziono du Czernin w iec. |
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Ze sfer kolarskich. T utejsze Kolo donosi - 
P ew ien  am ator ofiaruje 2 złote m edale dla pary tan. 
dem istów . która do końca sezonu 18 9 9  na torze L. K 
C. uzysk a  dla 1 m ili aug. (1 6 0 9  m.) przy stojącym  
starcie i bez prow adzeuia najlepszy czas niżej istn ie­
jącego  tutejszego recordu 2:0-i3/5 (Vojtruba Vacik  
0 .9 .9 9 ).

Kałusz. R ezygn acyę burm istrza przyjęto w ięk szo ­
ścią głosów  na posiedzeniu 17 b. m. Krążą jednak po­
g łosk i, że  za w aam em  się  w pływ ow ych  osobistości, 
zaraz na następnem , zw ołać się  m ająoem  posiedzeniu, 
Rada uie przyjm ie tej rezygn acyi i tak cała aw antura  
skończy s ię  praw dopodobnie na strzelaniu ślep ym i „pa 
tronam i"... m iejskim i.

K n i h y n i u  k o l o n i a ,  22  w rześn ia . Może nare­
szcie  doczekam y się upragnionego połączenia  ze S ta ­
n isław ow em . Stosunki tutejsze dokuczyły nam juz do 
żyw ego , i pragnęlibyśm y już raz używ ać praw oby­
w ateli m iejskich, n ie ukradkiem , jak  t,o m usi s ię  dziać  
je szcze  obecnie, a le zupełn ie otw arcie i lega ln ie .

W niedzielę  m ieliśm y tu zgrom adzenie, na któ- 
rem om aw ialiśm y przedew szystk iem  spraw ę szkoły , 
znaną już nieco z kilkakrotnych w  w aszem  piśm ie ko- 
respouaencyj, n astępnie zaś k w estyę  przyłączeń .a  na­
szej gm iny do Stan isław ow a.

Spraw a druga, w yłon iła  się . siłą  kon ieczuości 
z p ierw szej, albow iem  gnuna nasza należy do tyeli, 
lctore są obow iązane utrzym yw ać szkolę  tylko 2-k iasow ą, 
gdy zaś dw ie k lasy  nam nie w ystarczają , a  Rada szk o l­
na ok ręgow a uchw aliła  dzieci naszych do szkół stani­
sław ow sk ich  nie przyjm ow ać, n ie pozostaje nic innego, 
jak  tylko w szystk im i środkam i, chociażby tylko z tego  
p ow od u , starać s ię  o przyłączenie do S tan isław ow a, 
czem u nic na przeszkodzie w łaściw ie  nie stoi, gm ina  
nasza bow iem , zarów no jak  i stan isław ow ska złoży ły  
je szcze  przed trzem a laty  zgodne dek laraeye, że  połą­
czyć się  pragną. Spraw a ta z powodu ów czesnych w y-

' borow do Rady p ań stw a , przycichła i poszła w zapo­
m nienie. Dzisiaj je d n a k , k iedy  poseł B ogdanow icz  
mandatu sw ojego  spokojnie na w s, zażyw a, czas byłby 
spraw ę tę z pyłu zapom nienia w ydobyć i ostateczn ie  
ubić. Są w praw dzie m alkoteuci, bo gdzież icii nie ma, 
są  i tacy, któ-,zy boją s ię  przyłączenia do S tan isław o­
w a, bo nie będzie iin wolno w tedy sterty  siana i sio- 
m y przy ulicach układać, ale na tych oglądać się  chy­
ba uie będzie nikt,

Spraw ę caią poruczyliśm y kom itetow i, który ma  
poczynić starania o za liczen ie  K nihynina do rzędu  
gmin m ających obow iązek utrzym yw am a szkoły  cztero­
k lasow ej, rów nocześn ie zaś w n ieść  p etycyę do Sejm u  
o przyłączen ie gm iny naszej do S tan isław ow a

Ułaskawienie. Rotm istrz huzarów  lir. W ilhelm  
Starliem berg, który ongi w w yścigu  dystansow ym  Wie- 
deń-Berlin, zdobył sobie p ierw szą  nagrodę, dopuścił się  
św ieżo  ciężkiej przew iny, podczas ćw iczeń  bow iem  ciął 
żołnierza szablą tak, iż omal go nie zabił. Skazano go 
za to na 3 m iesiące  w ięzien ia  w  fortecy. Jakoż hrabia 
n atycnm iast po w yroku rozpoczął odsiadyw ać karę, 
w niósł jedn ak  prośbę o u łaskaw ien ie. Prośba odniosła  
obecnie skutek. Po m iesiącu  aresztu hr. Starhem berg  
został uw olniony od reszty kary i przeniesiony Jo puł­
ku huzarów  załogującego w  D ebreczynie.

M iasta Transvaalu. B oerzy m ają w stręt do 
m iast. B loem foutein , sto lica  rzeezypospolitej oranskiej, 
przez czas długi była m ieściną, zam ieszk iw aną przez 
3 0 0 0  ludzi. D ziś je s t  to ładne m iasteczko z 1 2 .0 0 0  
m ieszkańców , ale rozwój sw ój zaw dzięcza g łow nie  
Niem com . P otchefstroom , przez czas długi sto lica  Trans- 
v a a lu , podobna była  do B loem foutein . P retorya, naw et 
po znalezien iu  w sąsied ztw ie  kopalń z ło ta , m e m a  
w ięcej nad 1 0 .0 0 0  m ieszkańców . W ielk iem  m iastem  
je s t  tylko Johaunesburg, sto lica  W itw atersrandu, krai­
ny  złota licząca  1 0 0 .0 0 0  m ieszkańców . J est to n aj­
w ięk sze  m iasto w  A fryce południowej. P ierw si ^oszu-

! lidw acze złota przybyli tu z kopalni dyam entów  w  Kim- 
beriey, tw orzyli drobne spółki górnicze, pochłonięte 
dziś już w  potężne stow arzyszen ia  finansow e. Tuż za  
Johannesburgiem  w idnieją rusztowania: w ykopy ko­
palni złota, olbrzym ie zapasy rudy, szop y na m aszyny, 
w ielk ie  kom iny, z iejące dym em  w ęg li kam iennych. 
Miasto sioi na krańcu pokładów  ziotych, ciągnących  się  
na przestrzeni 5 0  kilom etrów , tw orzących słynn e ko­
palnie „S alisb u ry", „W orcester", ,W em m er“, „Robin­
son" i w . m . Robotnicy w  kopalniach rekrutują się  
w yłączn ie z okolicznych zu lusów  i kafrów , którzy je ­
dnak pracują w  kopalniach n iechętn ie, dopóki m c zbio­
rą sobie funduszu, w ystarczającego na kupno żony i 
paru w ołów . Znikają potein i n iezm iern ie trudno ścią­
gnąć ich  do kopalni z pow rotem .

Z m a rli w e L w ow ie:
Dnia 21 i 22 września br.: Mazurkiewicz Anm córka ka- 

syerki, 8 tygodni, drgawki. — T urcjyńska  Gustawa, Turczyński 
Emeryk, przyw óz zwłok z Kołomyi — Ober Feiw iseh Juda, za- 
robnik, 72 lat, gruźlica pluc. — Sander Jan , uczeń szewski, 18 
lat, dur brzuszny. — Jaw orska Karolina, szwaczka 39 lat. gru, 
źliea pluc. — Robakowski Józef, uczeń szkoty realnej, 13 lat, 
dur brzuszny — M astai Stanisław, syn d rukarza , B miesięcy, 
nieżyt przewtoczny przew odu pokarmowego. — Patraszewski Mi­
chał, syn murarza, 7 dni, tężec noworodka. — Urbański W oj­
ciech, woźny, 36 lat, gruźlica płuc — Litwin Katarzyna, sługa, 
32 lat, roDnica. — Białobrzeska Katarzyna, żebraczka, 84 lat, 
zapalenie pluc. Razem 12 osób.

Reduktor naczelny i 
1 u  <(<' i i s z  K o m a n o  w  i  ■***.

Wydawca i odpowiedzialny reuaktor: 
a n i s l a w  K o s s o w s k i .  ■(

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 23 w rz eśn ia  1899 r. 

Oiiclnj dtiie państw a.

Węg obi. pr. it*gul. Pisy bu lOu ał. 
,  pośpiem iow a an 100 ał.
» • .  sa 50 ał.

pr 139.50 
161-76 

. 161*75

3 40 50 
163*75 
162*75

I n n e  p ut i Uc i ne  p o t y c * K i .
Po*, kraj. bukowiny a r. 1896 3o h .  aa

W9K* K*). Kole) mi. 1H70 tu  201) r.t. 5w/o 
p 1878 x ii 2 0 0  zł. W/9
9 1887 aa 2 0 0  ał. 4'Y«

1UG.40 107*20 
106.40 107*20
96.71 90.76

200 zł. kor.
ropłnaęyjjia loH. aa

— 98*—

1876 aa 100 »|. <l°/o 
18911 za 200 kor. 4"/o 

Li roku 1889 aa 100

m. Wiedniu nr. 1874 
wowa a rokit 1890 ta

101*60

95*60

97.20

103*—

90*60

97.60

Konta złota w o), od pod. 4<Ve »n \0U »t. 
■Kenta wol. od pod. 4°/o zu 20U kor. 
Rapt* inwefit. auutr. aa 200 kor.

117.85 118.05
100 25 100 45

87-26 07.45

Obli  c a r y c  K ol ej owa.

•Kol. Arcykti. Albrechta aa 100 zł. 4ił,u 
[k01. Cetmrz- Klfcldely w zlocie wolne od 

podatku za 100 v,\. 4"/o 
}Kol. Cetfansu Kiamiiazku ,ló*efn /.u 
i 5°/o . . . . . . .
fltoK Areyks. Rudolfa w wal. U<;r. wolne 
1 od podatku za 200 kor. 4°/o 
‘Kol. Karola Budwika po 200 ał. mk.
\ (ostempl. akoye) 5°/o

97.75 

116.-* 
123 3) 

98.60 

21 1 . —

98.75

124.20 

99 40 

211*60

p i e r w f t p c c ń N i w a  ( k o l e j o w e ) .

112.50 113*50 
186.--

kor.

Kol- Arc. Albiachta aa 8 M ał. 5'Ye 
> w  a łod e z a  20 0  z ł .  Ł>°/o
Kol. bokowUiBkie okftl. aa 200

4 ° / o ..................................................
•Kol. gal. Karola Kudwlka aa 200. 100 ał.
, 4.°fo...................................
Kol. lwowako-oiern.-JaBKkle] a r. 1894 aa 

200  kor. 4°/o .

96.—

98.—

96*80

l l lU f f  p a ń s t w a  krajów korony
Wuc, ałota renta aa 10O ał. 4% .

_ w wal. kor. z u 200  ał.
117 26

96*C0

98*80 

96.80 

ikief. 

l i  7*65

obi. 40/0
kor p .oiop. I4W* 100 z

95.60 95-30 
99*o0 100.30

kor. 4°,o . .
a r. 1892 aa 100 ał. 0u/w 

sta 100 frank. 2*‘u 
UoleJ. aa 400 fr.

92.50 93 .-

103.90
iPJ.
59.45

104 20 
37.— 
69.95p r e m

l , B S l y  O b lig . b ip o t  i l is ty  d łu żn e

(za 100 zł. Nom.). f
Aufilr. aakł. kred. aiem. Io». w 50 lat 4(,A 

„ ,  ,  0b |. pr. a r. 1880 tt«/o
 »"/•

Bukowiński snkł, kred. alem. los. 5°/o .
* los 4<>/o .

(łnl. Akc. bfuik kip. J0°/u prem. lo s . 6'Yo 
» » « » los. 60 łat 4V»o/o

00 lat aa 2G0

97.—
119.—'
117.50
104.—
90.60

110.25
100.—

98.— 
J20—
118.60
104.76 
9 7 .'-

110.76 
100*60

koron 4'Vu . 
Kai. Tow. kred. lem . 4°/o los. f>6 lat .

9 9 m m 4%  l o a .  41 I n t  .
• • 4°/o stare .  .

. . . .  4 °/o  aa 200 kor. .
Kun ku krajow ego dla Galicy! I Bodom.

41/#°j0 Oi1/* l»t aw ioilie .
Banku krajów, lo s . 67V* lat »a 2 0 0  kor. 4°/u 
Banku krujowego obllg. koiuun. 2 em. 5u/e 
Banku krajowego oblig. komun. Rom. 42 

lat za 200 kor, 4V»°/o 
Banku krajowego obligac. komun 4. em  

45-let., za 200 kor. 4°/o . ,
Banku krajów, ob i. kol. Io«. *u2o0 kor. 4°/o 
Auatr. w ęgierek, banku 40V* lat lya. 4'»/•

90.50

96*80
90.70
93.40

07.25 
95 25 
97*4d 
97.30 
93.85

100.25 100.75 
97.— 98.—102,— — .—
100.(50 101*—

97.—
99.70

98.—
100.70

O b l l K ^ e ^ e  z  p rH w em  p ie rw s z e ń s tw a
zu  1 0 0  z I. n o m .

Kol. lłWÓw-C»er.-,laB8y .a r. 1884 aa 800
*ł. 4"/o mniej 10°/o . . .  8870  89*50

Kolei Bwów-Czeru. z r. 18B4 za 300 ał. 4°/o 96*— 95.60
Gal. kol. lok , wHckodn. aa 100 zł. 4tt/u 99.50 100.—

I K c y e  b u tik ó w  (z a  sztu k ę)*

ul. .

Buliku Angin nuHtr. 120 ał. .
Penzl. banku łmndl. 600 %\, .
Znkł. bied . Ulu liaudlu ł prsem.
Wtjg. banku kredyt. 2 0 0  zł .

^anutr. łow . enk. 5 0 0  ał.
Oni. banku li [pot. 21)0 ał. ,

„ m dla baudlu ł praem. 2<)0 ał. 
Bitu ku dla kraj. koronnych 200 ał.

.  Auntro-w<jg. OOO ał. . . •
« Zwiąsk. (UiilOfiliM.nL) 200 .

Onesk. banku aw l^ik. IOO ^ł.
ZUiioBteuakn banka IOO at. .

if0.ro lei*— 
1423— 1 4 2 7 "
371*10
879*50

371-603r5Q,~
725- -  780. *
872*50 374*—

237*76
907.—805*-,
18650
133-50

238-26 
911.— 
306 — 
137* -  
134 —

A K c y o  przedsiębiorstw  t r a n s p o r to w y c h .

tłuków, kol. lok . (akc. pierw.) 2 0 0  ■!.
.  „ w (nko. suki.) 2 0 0

Rolel pułn.-coH. Jferd. lO O O  uł. mk.
„ l . w O w - O a e r u . - J a u s y  2 0 ( )  al. .
„ wuchodu.-galio.-lokain. 200 .
„ państwowych 200 ał. per ultł
.  południowej 200 per ultim o,

wągier, galloyj. I. 2u0 ał. .

2C5*— 210*—
142* — —

r.l 80.—  3190.— 
284*— 286 .— 
190.— 200.—
841*75 342*25 
12 — 73*—

209*75 210 25

p rzedsięb io rstw  p rz e m y s ło w y c h .
Uallo. karpnc. naft. lewara. 509 kor. . 
Auulr. T on . gńrnicae Alplne 100 al. 
B iask iego Tow. Aela 11. praem. 200
BcliodnlCa 500 kor...........................................
TureolOe »nra. tytoniów . 500 fr. per. uli. 
TrUaU tow. kop. węglu 70 ał. fl ,

460. 
282*50 

1406.— 
965.— 
186 25 
189 —

470 
283*— 

1410*—  
973 
137 — 
190*-

Ł O S y  (z u  s z tu k ę } .

liuditptmBleOHkle (Baullioa) 5 ał.
Zukł. kred. dla b. I p. po 100 ał. . 
Clary 40 ał. mk. . . . .  
Tow. ie g . u a Dunaju 100 a ł. mk. 4'*/* 
Po&yoaku tu. limbrukn 20 ał. . 
Bosy ui. Krakowa 20 al. . .
BoAyuaUa j u .  Bublany 20 i ł . j ,  .

O fen 40 a ł. .  .  .
Balffy 40 al. mk. .
Czerw, krzyża auHir. Iow. 10 at. ,  
Caerw. krzyża w ęg. tow. (> ał.
Boay fund. aro. Rudolfa 10 i ł .  ,
Hftliuu 40 al. mk. . . . »  
Pożyu/iUu ni. HaUbuigu 20 a ł. , 
Ht. Uonniił 40 wł_ mk.

7 .—
196,75
63.—

105.-
30.50
27.30
23.—
04.25

20*70 
10.70 
28.5 r» 
83*75 
27*76 
84* -

7*50
19775
04-—

176.—
31.50
28.30 
24.— 
66.25 
06* — 
21.40
11.30 
29- — 
84*75
28.50 
85.—

Poaycakft m . 01 um staw ow a 20 ał
„ m . Tryestn 100 ał. mk. 4Va°/o 

Di. ,  50 ał. 4<Y* .  .
WaldatelB* 20 ał. mk. ^

67-"-ł z ;
.Ti.— —.  

62. aa-—
W H lu  t  jr.

Dukat ceBarabl 
Auatr. w ęg. 8 guld. ałoU  
20-frankówka .
20-iu arkówka . . .
Itossyjakł pńłtmperyał .
Niem ieckie banknoty aa 1 
W łoskie banknoty aa 100 
JO funtów alerllngów  
Kuble (aa IOO ra.) •

6 7 0 6-72

*•58 - 9-69V« 
ll-78Vi tt-81Va

121'V* 
ia  23  w rześn ia:

68,«7'/« 09.021/! 
44-ŁO -  ,4-60 
120J8 120-60 

128-

Berlii:
T> .

Posil. Huty aantawue 4 proc. Hery a 0 —It 
.  ,  ,  3 ł/a proc.
« S •  B proc. Hery a A ..

P o s n .  listy rentowe 4 proc. .  . ,
.  w 8V# proc. . ,

Bozu. ob llgacye prow. 8 ‘/s  proo. • ,
R u b l e  ( 100 ) .......................................................
A u s t r .  b a n k n o t y  ( 100)  .  .  .  ,
Bisty saHtawne Król. Polak. 4'/a pro«c ,

100*80 
95*10 
84 80 

101.40

94.50
216.55
160*76

99,b0

W a rsza w a , dnia 23  w rześn ia:
JAaty llkwldao. Król. Polak, dufcs . 99.40

„ « •  » drobuo 98 25
Kon. P o i. Prem. a roku 1804 . 299**-

• ,  - ,  1«60 •  262.50
Obi. prem. Biuiku azlacheukiego . 2tO.—
Blaty anst. T on .  kred. siem sk. Hufca 10G.0U

„ ,  * „ „ drobne .  — ,
9 9 iniaala W ara aa wy Her. VII. 99.15

V/4 proo. 8.40

P e t e r s b u r g ; ,  d n i a  ‘2 3 w rześuia:
Roayjska pyiycBka preiu. ■ r. 1804 296. i/a

.  „ . a r .  1800 258 ..-
Bisty Tow. kred. aiotu. Kr. polak. , 98.20

• « roayjskie .  —* -.
9 9 kijowakia . 98Mi>
9 9 w ileńskie M.*/«
m „ charkowskie . .  •
9 m cliersońsk le . . • 160-—
9 9 beaiuali.-tnuryda. . .  20,50

<21 Max Pemberton.

z Kronsztadu.
FO  W IE Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E SN A . 

(Z angielskiegol

— Nie będziemy się o to spierali — ciągnął. 
— Jeżfeli kazałem wezwać pannę dziś zaraz do prze­
słuchania, to dlatego, że miałem nadzieję, iż przez 
całkowite i szczere obiasnlenia, zechcesz złagodzić 
a-arę, na jaką zasłużyły twe czyny. Już od paru 
jniesięcy posyłasz miss rządowi angielskiemu w Lon-
lynie informaeye o Kronsztadzie, która nasza faie- 

•upatrzność pozwoliła ci podpatrzeć. W ten sposób 
sprzedałaś za pieniądze plan bateryi nr. 3 i przygo­
towałaś inne plany, ktorz szczęściem nie zdołały 
wyjść ztąd. Nie moją rzeczą tłómaezjć ci, miss, 
jak ciężką to stanowi obrazę gościnności, której ci 
udzieliliśmy. Przybyłaś do nas obca, a my cię uczy­
niliśmy jedną z naszych. Wierzyliśmy ci, jak wła­
snej córce. Mniejsza o to... Idz;e mi o samą zbro­
dnię. Sądzę, żo najlepiej zrobisz, gdy będziesz szcze­
rą ; leży to w twoim własnym interesie. Tylko praw­
da może ci ooś pomódz.

Zatrzymał się i spojrzał oskarżonej w twarz.
Ona tymczasem przestała się śmiać; oskarże­

nie, że nadużyła szlachetnej gościnności, dotknęło 
ją boleśnie.

— Nie efreiałam być niewdzięczną! — zawo­
łała energicznie. — Nio chciałam zrządzić szkody,

ani narazić na przykrość nikogo z tych, którzy mi 
byii życzliwi. Narysowałam istotnie mapę, aby ją  
posłać znajomemu w Londynie; prosił mmo o to i 
nie zdawało mi się, ażeby to było coś tak bardzo 
złego. To taki drebiazg, a wyście tacy silni. O, pa­
nie, pan mnie nie skaże za to ; pan nie sądzi, aże­
bym była winna

— Mademoiselle! — przerwał jej surowo Ste­
fanowicz — co do twej winy uie mą żadnej 'wątpli­
wości... Nie przypuszczamy, ale wiemy, coś zrobiła,

— Wiecie?
— Wiemy z pewnością — odrzekł generał. — 

Nasz szereg dowodów jest kompletny. Znamy nazwi­
sko i pozycyę osoby, która cię skłoniła do podjęcia 
tej roboty za grube pieniądze. Wiemy daty, kiedv 
się to stało. Posłano ci, miss, książkę, w której 
inny szpieg, twój rodak, opisał sposób, w jaki zdo­
był sekrety Władywostoku. Ta książka była twoim 
przewodnikiem. Tak samo, jak ów człowiek, mierzy­
łaś nasze baterye, spacerując po nich, liczbą kro­
ków. Potrafiłaś się nam przedstawić, j tko naiwne, 
nic nie rozumiejące dziewczę i wydoby walaś od nas 
szereg informacyi, ażeby je spieniężyć... T<> zapłata 
za gościnność. Jeszcze wczoraj weszłaś do mego 
gabinetu, ażeby kopiować mapy, tam się znaj­
dujące.

Marian całą przeszedł dreszcz. Zwróciła w stronę 
Zassulicza zrozpaczone oczy. A więc on powiedział... 
powiedział wszystko... więcej, niż miał prawo i obo­
wiązek — przemknęło jej przez głowę.

— To nieprawda, nieprawda — wołała gwał­
townie — Nie możecie tego wiedzieć... Nie ukradłam 
map w gabinecie.

— Mademoiselle — zaczął znowu Stefanowicz, 
jfodnosząc rękę ostrzegająco — nie zwiększaj swej 
winy przez kłamstwa. Wzywam cię, ażebyś iiio-

■»*

zwłocznie wymieniła nazwiska twych wspólników, 
zarowno w Rosyi, jak i w Anglii

— Nie powiem wam nic; nie wiem nic. Jestem 
poddaną królowej Anglii ; nie ośmielicie się wyrzą­
dzić mi krzywdy... Będę pisała do Anglii!

Generałowi nie podobał się ten wybuch.
Uznał, że dalsze badanie oskarżonej na razie 

będzie zbyteczne. Dał znak, a.żeby ją  odprowa­
dzono od stołu. Miała teraz przyjść kolej na 
świadków.

Kapitan Paweł zrozumiał, że on będzie pierw­
szy. Taktykę swą miał ułożoną od godziny. Rozu­
miał, że oni wiedzieli wszystko... Powtarzali lite­
ralnie to samo, co ona mówiła mu wczoraj wieczo­
rem w swym pokoiku. A więc nio ma co kręcie 
i ukrywać i Powie wszystko, co wie, naturalnie o ile 
to będzie niezbędne... Tern uratuje siebie, a potem...

Zassulicz usłyszał teraz swoje nazwisko.
Wystąpił przed stół. Czuł, że wszystkie członki 

ma jak sparaliżowane; mówił z trudnością; opierał 
się ciężko o stół.

— Kapitanie — rzekł Stefanowicz — słysza­
łeś liistoryę tej kobiety. Czy masz z tego powodu 
co do powiedzenia ?

Paweł wzruszył ramionami. Nie śmiał pa­
trzeć w stronę Mariany, stćjącej w głębi, w pół­
mroku. Postacie ludzkie dokoła zdawały mu się ja­
kieś nierzeczywiste, mgłą okryte.

— SifcAa-lfem tę historyę, generale — odrzoki, 
zaciskając zęby

— Czy to Uistorya prawu/iwa, czy lałszywa?
— Fałszywa, genorale.

(C. d. n j.

Nakładem. Spółki wydawniczej we Lwowie SCnw. 7,ar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Halaciński a


